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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień: t. j. we środę i sobotę. 


Cona weLwowie kwartalnie odl paźdz. do 
końca grud. 1 złr. 50 kr, 


Cena na prowincyi kwartalnie od 1. paźdz. 
do końca grudnia 2 złr, — 


Za granicą państwa austryackiego rocznie 
o 1 złr. więcej. 


Listy ssklamaeyjne oddane nieopieczętowane 
urzędom pocztowym, niepodlegają fran- 
kowaniu. 
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Lwów dnia 13. Października 1858. 
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Środa. 


RERLYROÓDZO>" 
OZ 
INSERATY, jako to: ogłoszenia, uwiado- 
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmują się do dziennika za opłatą od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora- 
zowe umieszczenie po 4 kr., za następne 
po £kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 15 kr. m. k. - 
Expedycya PRZEGLĄDU na ulicy wałowej 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 130*/a 
na 1. piętrze. 
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———————— 


który obeznany dokładnie z sprawami Wscho- 
du, zarobił sobie w wysokim świecie tureckim 
na szacunek powszechny. 


2 


Francya. 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 18. październiku. 


Z] Wedle brzmienia telegraficznej depe- 
szy z Berlina, została sprawa rejencyi pruskiej 
załatwiona. Król Jego Mość uprasza księcia 
pruskiego, jako najbliższego korony agnata, 
aby odtąd sprawował samoistnie jako rejenł 
rządy państwa, aż do zupełnego jego wyzdro- 
wienia. Książę pruski przyjął wezwanie, o czem 
zawiadamia 9. b. m. ministerynm, że aż do 
zupełnego wyzdrowienia króla obejmuje 7a zg- 
sadzie 56, artykułu konstytucyt, jako naj- 
bliższy korony agnat rejencyę kraju, W moc 
tego paragrafu -powołuje rejent państwa obie 
izby sejmu pruskiego na 20. pażdziernika 

Jednocześnie został usunięty z gabinetu 
pruskiego minister spraw wewnętrznych von 
Westphalen, a tekę jego poruczono tymczaso- 
wo obecnie nadprezydentowi, a niegdyś mini- 
strowi finansów Flottwellowi. 

Jak wiadomo, przedstawiał pan v. West- 
phałen na swojem wysokiem stanowisku stron- 
nictwo nazwane krzyżowem, którego zdania i 

ążności zostawały w rażącej sprzeczności z 
duchem bieżącego czasu. Pan v. Westphalen 
reprezentował to stronnictwo w sposób bardzo 
jaskrawy. Usunięcie jego z gabinetu można 
uważać słusznie za skazówkę liberalnych uspo- 
sobień księcia, a nieutulona w żalu Gazeła 
krzyżowa przywdzieje pewnie na pół rokn 
żałobę. 

Obecny stan w północnych prowincjach 
Turcyi, a mianowicie w Serbii, zwrócił, jak 
donoszą wiarogodne dzienniki, uwagę całego 
świata dyplomatycznego. Rosya i Anglia miały 
zapytać rządu francuzkiego, jak zamyśla postę- 
pować względem tego na wpół niepodległego 
kraju; na przy y-gdyby albo agitacya ałbo 
opór W. Porty wywołały katastrofę, której na- 
stępstwa mogłyby zagrażać obecnemu porząd- 
kowi rzeczy i w Serbii, i w krajach sąsie- 
dnich. Nie wiemy, co rząd francuzki odpowie- 
dział, i eo czynić zamyśla. Tymczasem odby- 
wają się w Serbii wybory pod wpływem stron- 
nictwa narodowego. Czarnogóra stoi pod bro- 
nią, rajasy Bosnii uzbrajają się, Bułgarzy przy- 
słuchują się z uwagą szczękowi ostrzonej nad 
Dunajem broni, a w Mułtanach i Wołoszczy- 
zmie, to już istne bojowisko walczących z so- 
bą stronnictw. 

Wiadomości z Carogrodu zbijają podawa- 
ne wieści o okazałem przyjęciu lorda Redeclif- 
fa. Bajką jest, jakoby sam sułtan w własnej 
osobie miał go zaszczycić odwiedzinami. Ż 
tem wszystkiem trudno bardzo, zważywszy o- 
mada? odmówić szanownemu lordowi ta- 
trzebuje w. tej ea poj sej angielski po- 
kiego nę ej chwili w Stam ule właśnie ta- 

owieka, jakim jest lord Redcliffe, 


A HL. 
trzy wielkie potęgi kontynentu europejskiego. 
Na ich wzajemnćj równowadze więc polega 
równowaga Europy, ideał polityków z r. 1815. 
A zatem przewaga któregokolwiek z tych mo- 
carstw nastąpić może tylko kosztem tamtych 
innych. Te proste prawdy zawierają w sobie 
całą politykę zewnętrzną owych trzech mo- 
carstw. 

Ale Rosya i Niemcy, to dwie ostateczno- 
ści wręcz sobie przeciwne; to niejako dwie 
proste linie zdążające ku jednemu punktowi w 
dwóch różnych kierunkach — ku punktowi, 
gdzie albo spłyną w jednę linię, albo skrzy- 
żowawszy się pójdą dalej dwoma kierunkami 
w dwie różne strony. Ostateczności wręcz prze- 
ciwne, bo jedno ztych mocarstw wybudowało 
sobie kościół narodowy na podstawie niewzru- 
szonćj ślepój wiary: drugie zaś przedstawia 
pstrą rozmaitość wyznań na podstawie rozu- 
mowania, 
nie tknięty walkami cywilizacyi europejskićj : 
drugie żywioł, który się już w mnogich wal- 
kach Europy pojawiał. Jedno z nich nareszcie 
przedstawia ostateczność jednolitćj całości po- 
litycznćj: drugie ostateczność mozaiki fede- 
racyjnćj. 

Jako dwie proste linie zaś zdążają te 


ku jednemu punktowi, ku morzu Bałtyckiemu 
i połączonemu z nićm morzu Północnemu. Pra- 


ne staje się wielką potęgą dopićro, gdy gra- 
nice swe oprze o brzegi morza. Dla tego oso- 
bliwie wzrosły Prusy w przeciągu trzech wie- 
ków, a właściwie dwóch wieków, do takićj 
potęgi, bo pierwszym zawiązkiem tego pań- 
stwa były owe Prusy królewskie, nad brze» 
| giem Bałtyku położone, które Zygmunt l. r. 
1525 nadał siestrzanowi swemu Albertowi 
Brandenburskiemu jako księstwo polskie hol- 
dujące. — Na tym samym brzegu Bałtyku 
zetkną się niegdyś Niemcy i Rosya, na brze- 
gu, który po największej części, bo od Lapo- 
nii aż do Kurońskićj odnogi, jest już w ręku 
Rosyi. 
Dla tego też wszelkie przymierze Rosyi 
z Niemcami nie mogło nigdy być prawdziwóm 
i długotrwałóm, bo nie wypływało z ciążenia 
wzajemnego ku sobie — ale z chwilowego nie- 
naturalnego połączenia żywiołów sprzecznych. 
Ze takie połączenie przynosić nie mogło ko- 
rzyści obustronnćj, i przynosiło tylko korzyść 


nie można powiedzieć, niewieściej za serce 
porywającej słodyczy: 


Sen w życiu 


(Ciąg dalszy.) 


—— zn 


| „A AL wswojem gospodarstwie domowem 
tak lubi porządek i regularność. To jej - 
Część pierwsza. P R O L © 6. zwyczaje dl lat Baledliych nic dinaa 
Im więcej wpatrywałem się w niego, tem ; 
go więcej widziałem zmienionym. Gdyby nie 
Besta i rozłożysta broda > y 
całe schudzenie i przeciągnienie jego twarzy. 
vzy jego jak dawniej, podobne były do po- 
a owanego morza 
odbijać niebo wie | 


poczciwe, złote serce! Ta jej nawet gospodar- 
ność dla tego jest jej tak na sercu, aby mo- 
gła być jeszcze gościnniejszą ; a gościnność jest 


dopiero-by wystąpiło 


, ale to morze zdawało się | chal... Mój drogi... ja mam to najsilniejsze 


cznemi mgłami pokryte. I te 


oczy zd ora przekonanie, że jestem wszystkiem dla niej. 
skiem powie cia uciekać do głębi pod poci- | Co to za szczęście być tak kochanym!... 

giemi na y en" gy pk zda się temi mno- Zamilkł, iz dziwnym wyrazem poważnej 
stóżKAnii: niach krzyżującemi się zmar- | zadumy złożył na ramieniu mojem swoją gło- 


wę, jakby chciał zmęczonej dać odpoczynek. 

— | ty kochasz ją? zawołałem bez na- 
mysłu. 

— Czy ją kocham?! odrzekł i zerwawszy 
się wyprostował, a oczy jego rozpromieniły 
się poetycznym zapałem, jak dawniej, jak w 
owe czasy, gdyśmy myśli nasze, wolne ptaki, 
puszczali po stepach ukraińskich. 

— (zy ją kocham? i ty możesz mnie 
pytać o to? Kocham, kocham moją dobrą i 
poczciwą Halkę, kocham pełnem i całem u- 
czuciem mojem. | szczerze wyznam ci, że ni- 
gdy pierwej nie wierzyłem, by się można tak 
serdecznie przywiązać... 


— I już za pis 
-~ Późno! dodał po chwili Ra- 
fał , przymuszając się do siech i wesołości. 
x W rzeczy same słyszeliśmy d ieni 
ski Byt to dki śmy dzwonienie 
J gc ttowany Tomasz który 
pobrzękiwał ogromną 1 pełną przyborów tacą 
— Twojej ada będzie Przykro! wtrąci- 
łem nieśmiało, jak człowiek Postępując 
nieznanej i nie j- ścieżce. wała 
pewnej 
— Przeprosimy Halkę, odpowiedział wpro- 
wadzając mnie do pawilonu. i 
A gdy Tomasz odszedł, zbliżył się do 
e oparł się o ramię moje i mówił do 
e z wyrazem pełnym miękkiej, ledwie by 


mnie, 


Rosya, Francya i Niemcy: oto 


Jedno z nich przedstawia żywioł 


dwa mocarstwa w dwóch różnych kierunkach, 


że się stało ambicyą! Ale jakie ona ma serce, | 


prawdziwą dla niej rozkoszą.. A jak mnie ko- | 


wem _ natury, siłą instynktu - zdążaly. zawsze - 
Niemcy ku morzu; bo mocarstwo kontynental- 


| — Ja wiem, że to biedaczce przykrość © 


jednostronną , to naturalna. Wszakże ta korzyść 
jednostronna nie wypadała nigdy na stronę 
Niemiec, lecz na stronę Rosyi. A dowodem te- 
go historya Europy od upadku Polski, zapory 
wstrzymującćj Rosyę od przewagi w Europie, 
a mianowicie w Niemczech — aż do przymie- 
rza świętego, które owę przewagę Rosyi u- 
gruntowało. 

Przymierze prawdziwe powstać może tyl- 
ko na podstawie interesów, które siebie wza 
jemnie wspierają; które są tego rodzaju, że 
powodzenie jednego jest oraz powodzeniem 
drugiego. 

Czy tego rodzaju jest może interes Fran- 
cyi i interes Niemiec ? Czy może przymierze 
Niemiec i Francyi byłoby przymierzem korzyści 
obustronnćj ? 

Przymierze Francyi z Niemcami wywo- 
łałoby niechybnie przeciwko nićj przymierze 
Rosyi z Anglią, Anglia bowiem uczułaby się 
zagrożoną na kanale irlandzkim i angielskim 
i na morzu Północnóm ; Rosya zaś na brzegach 
Bałtyku i Wisły. 

Francya ma nieopartą żądzę zaokrąglenia 
swego obszaru, W innćj stronie zaś tego za- 
okrąglenia uskutecznić nie podobna, jak tylko 
w Stronie wschodnićj i wschodnio - północnej. 
A więc Piemont, Szwajcarya, osobliwie zaś 
Ren w całćj długości swojéj aż do ujścia 
swego: oto przedmiot nieopartćj i niewygasłej 
żądzy Francyi od czasów Richelieu'go. 

Zyskując ten pożądany przedmiot na dro- 
dze przymierza z Niemcami, trzebaby im nato- 
miast dać n. p. Holsztyn, któryby trzeba wziąść 
Danii, chronionej w takim razie od Anglii i 
Rosyi. Trzebaby Hanower wydobyć z rąk an- 
gielskich — trzebaby Prusy cd Rosyi obronić 


„na brzegach Prosny i Bałtyku i t. d. Trzebaby 


uciórać się z Piemontem, posiłkowanym od An- 
glii; trzebaby się uciórać w niejednóm miej- 
scu i nie z jednym. A koniec końcem, pyta- 
nie, czyby się to nawet opłaciło — i czyby to 
tam wiele pociechy było z tego wszystkiego! 
Podobno „nie stałaby skórka za wyprawę.* 

A więc pozostaje jeszcze kombinacya przy- 
mierza pomiędzy owómi mocarstwami konty- 
nentalnćmi, to jest przymierze Francyi z Rosyą. 


Przegląd dzienników. 


AUSTRYA. Arcyksiążę Karol Ludwik przybył 
6go b. m. do Drezna, gdzie zamierza kilka dni 
zabawić w gronie stroskanej rodziny nieboszczki 
swej żony. 

— Naj. Państwo przybyli do Ischl 4go b. m. 
o godzinie 4'/, z południa. Dzień przedtem przy- 
jechała tam cesarzowa Karolina Augusta i książę 
Karol bawarski, 

CZARNOGÓRA. Z Dalmacyi piszą do Ost. 


się z końcem zeszłego miesiąca kapitan i ośmiu 
oficerów w Budua na kotwicy stojącej francuzkiej 
fregaty do Cetynii, w celu wręczenia księciu Danile 
drugiej raty francuzkiego zasiłku pieniężnego, jak 
tez by się z księciem pożegnać. Jenerał Petrowicz, 
synowie prezydenta senatu Mirki i senatora -Iwona 
Rakowa konwojowali ich. Rosyjski jeneralny kenzol 
w Raguzie nie daje się zawstydzić przez Francuzów, 
i płaci księciu Danile, tytułem zasiłku dla prawosła- 
wnego kościoła w Czarnogórze, regularnie dawniej 
już wyznaczoną dotacyę. Książę wysłał część tych 
pieniędzy do banku angielskiego w Korfu. 

DANIA. Minister spraw wewnętrznych zagaił 
w Kopenhadze sejm duński 4. b. m. w poładnie. 

FRANCYA. Monitor zdaje w obszernym ar- 
tykale sprawę z przyjazdu cesarza Napoleona na 
dniu 2. b. m. do obozu pod Chalons. Wszystkie 
w obozie będące wojska zrobiły szpaler od dworca 
kolei aż do kwatery cesarskiej. W orszaku cesar- 
skim jest mnóstwo oficerów z cudzoziemskich armij. 
Wieczór capstrzyk z muzyką i iluminacye, 

— Książę Napoleon wrócił 4go ze swej po- 
dróży do Warszawy, a 5go wyjechał do Chalens; 
mówią jeszcze ciągle jako o rzeczy pewnej, że cesarz 
Aleksander przyjedzie do Paryża. 

— Monitor donosi, że książę Napoleon tylko 
kilka godzin w Chalons zabawił, zkąd wrócił roz- 
mówiwszy się z cesarzem, nazad do Paryża. 5go 
przybyli zaraz po księciu zaproszeni przez cesarza 
angielscy oficerowie, jenerał Codrington, niegdyś na- 
czelny wódz armii ang. w Krymie, i pułkownik 
Blanc. Cesarz ma opuścić obóz ligo b. m. i udać 
się z cesarzową do Rheims. 

— Wielki książę Konstanty jest lada dzień 
spodziewany w Toulonie, gdzie ma przybyć z flotylą 
rosyjską. Ztamtąd uda się w. kiążę do Nizzy, 
gdzie założy kamień węgielny pod grecką świątynię. 

— Telegrafem otrzymał Fuad Pasza rozkaz 
wracać natychmiast do Stambułu. P. Delarue sekre- 
tarz księcia Daniły bawi od kilku dni w Paryżu; 
mówią, że już złożył urząd, jaki dotąd przy księciu 
piastował. 

PORTUGALIA. Wysłanie dwóch francuzkich 
okrętów liniowych pod Lizbonę, jest najświeższą z 
tamtych stron nowiną. Te dwa okręty wypłynęły 
26. z. m. z Toulonu, i udały się wprost do ujścia 
rzeki Tajo, aby napędzić strachu Portugalczykom, 
którzy od pewnego czasu okazują jakąś antypatyę prze- 
ciw francuskiemu wpływowi na zapirenejskim półwy- 
spie. Głównym powodem tej demonstracyi jest sprawa 
francuzkiego okrętu Charles Georges. Rzecz się 
ma w ten sposób: Okręt ten wysłano, aby na za- 
chodnich wybrzeżach Afryki nabrał murzynów (tak 
zwanych dobrowolnych wychodźców). Z powodu 
złego powietrza i chorób między osadą był okręt, 
jak twierdzą Francuzi, zmuszonym szukać pomocy 
w Mozambique, kolonii portugalskiej na wschodnim 
brzegu Afryki. Tarotejsze władze portugalskie przy- 
trzymały okręt, jakoby wiózł niewolników, a dowódzcę 
i osadę okuły. Gubernator franc, w Reunion wymógł 


D. P.: Jak się dowiadujemy z pewnego źródła, udał 
~-~ Więc jesteś szczęśliwy? 

— Jestem nim! Byłbym przecie najnie- 
wdzięczniejszy, gdyby było inaczej... Kochać i 
nie być szczęśliwym! czyż to być może? Do- 
brze mówiłeś mi przy rozstaniu, że dla mnie 
szczęście tylko w pełnem uczuciu... Tak mój 
drogi, jestem szczęśliwy... Bo jużciż, dodał 
po chwili, do nieszczęść porachować nie mo 
żna drobnych przeciwności życia... l potem, 
człowiek już jest taki z przyrodzenia: zgryżli- 
wy nie wiedzieć dla czego, pełen wad i błę- 
dów, które nawzajem sobie przebaczać należy. 

— Jestem szczęśliwy, zawołał raz je- 
szcze po niejakiej przerwie, o ile człowiek 
może być szczęśliwym... Lecz ja ci plotę i 
plotę, a herbata stygnie! Halka-by mi nie prze- 
baczyła takiego niegościnnego zapomnienia. 
Siadajmy coprędzej. 

I sam rzucił się na krzesło, jakby był 
zmęczony tym wydatkiem słów i zapału. 

Sniadanie odbyło się prędko i w milcze- 
niu. Rafał był zamyślony, a ja nie śmiałem 
przerywać tej zadumy, która wraz z całem je- 
go terażniejszem usposobieniem, 1 Z tą całą 
mową jego, naprowadzała mi tysiąc myśli naj- 
rozmaitszych. 

Nagle podniósł spuszczoną głowę, wziął 
mnie za rękę i rzekł do mnie : 

— Dziś na mnie kolej! | czuję potrze- 
bę wyspowiadania się przed tobą, wyspowia- 


dania ci całej przeszłości, odkąd nie widzie- 
liśmy się, czyli raczej odkąd poznałem Helenę. 
Nie było zdarzeń wielkich, romantycznych, 
przejmujących... jakich się może spodziewasz 
po mojem usposobieniu skłonnem nieco do 
awanturniczości. Nie, mój drogi! wszystko 
przyszło i przeszło bardzo spokojnie, bardzo 
codziennie!.. | życie nasze wspólne nie wyszło 
po za obręby tego domu i tych Sr. A prze- 
cież były w tem życiu przemiany wielkie, prze- 
rażające swoją nie zewnętrzną, ale wewnętrzną, 
duchową stroną». Chodź ze mną, zaprowadzę 
cię do mego sanclissimum, i pokażę ci tych 
kilka kartek zycia naszego już zapełnionych... 
A kartki białe... jak je przyszłość zapełni, 
nie nasza jest rzecz odgadnąć; a może.. nie 
wiele już będzie tych białych kartek! 

— (Chodźmy! powtórzył. 

Otworzył drzwi ukryte w ścianie i po 
krętych schodkach wyszliśmy na wieżyczkę, 
która jak mówiłem, wznosiła się nad pawilo 
nem, Schodki wychodziły na galeryę okalającą 
wieżyczkę u góry. Zatrzymałem się chwilę, 
by raz jeszcze przypatrzeć się cudnemu wido- 
kowi. Krajobraz przedstawiał się ten sam pra- 
wie co na dole; tylko może obszerniejszy, 1 
z tej wysokości łatwiejszy do schwytania Je” 
dnym niejako rzutem oka, wydawał się miej 
tniejszy. Jedyną widoczniejszą różnicę na zd 
obrazie stanowiły wydatniej Z jodłowego 


- 


tylko tyle, że okręt o łesłano do Europy do Lizbony, 
gdzie rząd portugalski uznał całą sprawę za sprawę 
czysto sądową, na co Francya się nie zgadza, i żąda 
zadośćuczynienia za bezprawne przetrząsanie franc. 
okrętu i wynagrodzenia poszkodowanych. Wątpić na- 
leży, aby Portugalia, oparta o Anglię, bezwarunko- 
wo ustąpiła. 

— Francuzi żądają wynagrodzenia od Portu- 
lugalii za bezprawną konfiskatę okrętu Charles 
Georges 500.000 fr. Kapitan okręta stawiony przed 
sąd w Lizbonie, nie chce wcałe odpowiadać na py- 
tania. 

PRUSY. Berlińska Kerue żali się znowu, że 
nic pewnego nie można się dowiedzieć o powodze- 
mia monarchy. Publicysta twierdzi, że pobyt w Te- 
gernsee nie skutkował wcale ; przeciwnie, król ma 
się gorzej, musiano sporządzić krzesło na kółkach, 
w którem chory sypia nawel. — Namnożyło się 
tak jurystów w Prusiech, że mnóstwo różnych 
asesorów, referentów i t. p. jest formalnie i 
sposobu do życia. Tak n, p. teraz służy przeszło 300 
takich asesorów bezpłalnie. Za to zas jest w Pru- 
siech wielki brak rekrutów; w tym roku niemogło 
miasto Berlin znowu odstawić swojego kontyngensu, 
zabrakło do skompletowania blisko 200 ludzi. 

-- Telegram z Berlina z d. 8 b. m. donosi: 
Król pruski uznsł teraz za stosowne, ażeby aż do 
zupełnego jego wyzdrowienia, prowadził książę pru- 
ski (brat królewski) dalej rządy państwa tytułem 
rejenta, z zupełną samodzielnością i podług własne- 
go zdania. 

— Zaraz po objęciu rejencyi przez księcia 
pruskiego został minister spraw wewnętrznych p. 
von Westfalen ze swej posady usunięty, ə tymcza- 
sowo były minister finansów p. Flottwell w jego 
miejsce zamianowany. Rejent zwołuje reskryptem 
z 9go b. m. obydwie izby sejmu na d. 20. paźdz. 

SERBIA. Czytamy w Aus/r. Gazecie nastę- 
pujący list z Belgradu: Od wielu już lat pracują 
nad tem, aby wywołać ruchy rewolucyjne w połu- 
dniowej Słowiańszczyznie. Serbia jako punkt cen- 
tralny Słowiańszczyzny południowej, została oczywi- 
ście wciągnięła w te ruchy i gra w nich główną 
rolę, W narodzio serbskim obudziło się silne dąże- 
nie do zupełnej niepodległości. Każdy Serb jest do- 
slalecznie zaopatrzony w broń, rząd ma znaczne 
zapasy amunicyi i broni wszelkiego rodzaju, dla 
tego też uważa sąsiednia Bulgarya i Bosnia Serbię 
za arsenał, klóry może im w razie powstania doslar- 
czyć broni. Rząd serbski starał się wprawdzie cią- 
gle jak najusilniej przytłamiać wszelkie podobne 
dążności; wątpię jednak, czy byłby w stanie oprzeć 
się powstania, gdyby przyszło do wybuchu. Od roku 
zakłócony jest spokój, w Serbii, Teraz domaga się 
cały naród ogólnego sejmu, lak zwanej skupczyny. 
Książę opierał się z razu, na, przedstawienia 
ministrów wszakże, którzy w końcu oświadczyli, że 
w razie niepozwolenia podadzą się do. dymisji, 
przyzwolił książę Alęksandcr na skupczynę i pole- 
cit ułożyć dofyczącą ustawę konwokacyjną, Ustawa 
zastosowana do tegoczesnych systemów jest ukoń- 
czona; na każde 300 opodatkowanych (Serbia ma 


ich 180.000) przypada jeden poseł na sejm, Celem 


tego sejmu ma być oczywiście nastręczenie naro- 
dowi sposobności przedłożenia rządowi swoich ży- 
czeń i obradowania wspólnie z rządem nad dobrem 
kraju. Książę Miłosz wydał był ustawę, w moc której 
skupezyna co lat trzy odbyć się powinna, od “r, 
1848 nie było zaś lakiej stupczyny. Zwykle za- 
wiadamia się o nasląpić mającem lakiem zgroma- 
dzenia narodowem rząd turecki, nigdy zaś Porta 
temu się niesprzeciwiała, Tak też dla zwyczaju i 
formalności i teraz zrobiono, lecz nad wszelkie spo- 
dziewanie dała Porta przez Osmana Paszę guber- 
nalora twierdzy Belgradu, najsurowszy zakaz zwoły- 
wania skupczyny. Rzecz zaszła już tak daleko, 


występujące zwaliska starego zamku. Wieża 


z ową niebieską taflą źwierciadlaną , jednym 
bokiem swoim rozsypana w gruzy, które roz- 
biegły się daleko az pomiędzy krzaki i drze- 
wa, przypierała o drugą ogromną kupę gru- 
zów. Tak się przynajmniej wydawało na pier- 
wsze spojrzenie; lecz gdy się bliżej wpalrzy- 
łem, ujrzałem z pomiędzy tych gruzów kawał 
muru wyższego lepiej zachowanego; przykryty 
zbiorem starych tarcic, darni i rumowiska, słu- 
żył widocznie za pomieszkanie jeszcze, co 
stwierdzały nie tylko okna w murze widoczne, 
ale nadewszystko ciemny obłok dymu, bucha- 
jący z otworu. tego dachowego pokrycia. Wpa- 
trzyłem się w ten kawał muru z wielkiem za- 
jęciem, bo mi się przypomniała wczorajsza 2 
góralem rozmowa ; lecz jakież było zadziwienie 
"moje, gdy postrzegłem, jak od czasu do cza- 
su ciemny ów obłok dymu rozświecał się jak- 
by błyszczącą tkaniną na tle ciemnem, sypią- 
cemi się z otworu iskrami. 

— Patrzysz się na zwaliska starego zam- 
ka? zapytał mnie Rafał. 

— Slicznie się w borze wydają; lecz są 
jak widzę zamieszkane. 

— A tak! Zwaliska te grają także pe- 
wna niepoślednią rolę w tym całym epizodzie 
życia mego... 

— Słyszałem 0 tem. 

— Słyszałeś? od kogo? 


naród domaga się tak silnie, jest to zreszią takie m 
samowładnem naruszeniem praw narodu serbskiego, 
że gdyby rząd turecki na przedstawienia, jakie mu 
telegrafem zrobiono, niezważał i na skupczynę nie 
zezwolił, postanowiono udać się za pomocą memo- 
ryału z apelacyą do rządów, które gwarantowały 
przywileje Serbii; ministeryum postanowiło jak sły- 
chać, podziękować w takim razie. 

Jak donoszą najświeższe ztamtąd wiadomości 
miał rząd turecki cofnąć już powyższy zakaz, lecz 
wysyła komisarza, który będzie skupczynie obe- 
cnym, a raezej ma kierować jej obradami. 

— Angielski konzul jeneralny p. Fontblanque 
spodziewany w Belgradzie przed 15. t. j. przed 
naznaczonym na skupczynę dniem. 

TURCYA. Lord Redeliffe ma mieć u sułtana jak 
piszą do Timesa ze Stambułu, dwie audyencye, jednę 
prywatną, drugą publiczną. Miał on. przywieść wła- 
snoręczne pismo królowej Wiktoryi, w którem kró- 
lowa uwiadamia sullana jako swego brala i sprzy 
mierzeńca, że lord Redcliffe tylolelni wierny pełno- 
mocnik Anglii na dworze tureckim, przybył do Stam 
bułu, aby się pożegnać z sułlanem; i w którym 
prosi go, aby wszystko chętnie przyjął, co powie 
tak wypróbowany Turcy! przyjaciel względem wy- 
konania Hat-i Humajumu z r. 1856, Lord Redcliffe 
de Stratford zabawi 3 tygodnie w Stambule. Mówią 
jako o rzeczy pewnej, że francuzki poseł br. Thou- 
venel bezwłocznie opuszcza Stambuł, i wątpią, aby 
nazad wrócił. Jour. d. Const. zbija pogłoskę przez 
dzienniki podaną o przyjęciu lorda Redeliffe w Stam- 
bule; twierdzi, że nie jest prawdą, jakoby sułtan 
odwiedzał. lorda. 

— Sulan. miał pisać do cesarza Austryi list 
własnoręczny, który jak czytamy w wiedeńskim Fr. 
BI. przybył istotnie do Wiednia na ręce księcia 
Kalimaki; książę wręczył list ten br. Buolowi. 

WŁOCHY. Rzym. Pomimo, że dzienniki ina: 
czej utrzymywały, wrócił z Paryża do Rzymu jene 
rał Goyon komendant załogi francuzkiej w Rzymie. 

— Na tajnem zebraniu konsystorza papiezkie- 


| go w dniu 27. września prekonizowano- następują: 
(cych biskupów: A. Krasińskiego biskupem. wileń- 
| skim, W. Platera sufragana łowickiego biskupem 


w Mocynopolis in part. inf., J. Staniewskiego sufra- 
gana metropolity mohilewskiego biskupem Platei 
in p. iof., J, Dekerta sufragana warszawskiego bisku 
pem Halikarnasu in p. inf., A. Bersniewicza sufragana 
żmudzkiego, biskupem. Maximiniapolu in p. inf. 

— Neapol. Aresztowano wiele osób z powo- 
du dotąd niewiadomego, po większej części adwo- 
katów, lekarzy a literatów: Zaginęli także bez śladu 
książą Porto. i książę Cara ciola.. zw 

CHINY. List z Shangbai z datą 2. sierpnia 
umieszczony w Monż/orze, donosi że 3. lipca raty- 
fikował cesarz chiński traktat z Tientsin, jak też że 
czterej polnomocnicy opuścili zaraz po ratyfikacyi 
Tienfsin i wrócili na swoje okręta. 

— Dziennik. China Mail zapewnia, że rządo- 
wi cesarskiemu zupełnie są obce ciągł» napady tak 
zwanych wałecznych na wojska francuzko angiel- 
skie. Wa/eczni słuchają rozkazów silnego stronni 
ctwa, które całkiem otwarcie występuje przeciwko 
chińskiemu rządowi i nie wiedzieć niechce o trak- 
tatach z Europejczykami zawartych. Stronnictwo lo 
stanowią posiadacze ziemscy, uczeni, i w ogólo lu 
dzie, którzy należą do kasty uprzywilejowanej. 
China Mail utrzymuje, że pierwszem zadaniem Eu- 
ropejczyków powinno było być zniszezenio lego po- 
tęznego stronnictwa. 

— Francużcy misyonarze wzięli sobie jak wia- 
domo, za zadanie nawracać na cbrześciańsitwo dzie- 
ci panstwa Niebieskiego; nie jest przelo obojętną 
rzeczą dowiedzieć się według listu pewnej siostry 
miłosierdzia pisanego z Kingpo, w jaki sposób do- 
tychczas robiono Chińczykow chrześcianami. „Nie 


tutejszej podobno okolicy. 

— | nabajał ci niestworzone dziwao sta: 
rym zamku i Puhaczysze ? 

Coś tylko napomknął, ale po nocy 
bał się rozpowiadać, jak się zdaje.. 

— W okolicy pełno najdziwniejszych ba- 
jek o starym zamku io jego mieszkańcach |... 
Bo człowiek kocha się w nadzwyczajnościach, 
i radby z rzeczywistego Życia mieć świat 
cudów i bajek... A przecież są rzeczy i zda- 
rzenia dziwne, które zimny rozum sili się wy 
tłómaczyć, i wytłómaczy zapewne, bo czegóż 
rozum nie zdoła? Ale uczucie inaczej pojmuje, 
bo nie rozumuje, ale czuje; i możnaź nieod- 
wołalnie zawyrokować, przy kim słuszność: 
przy rozumie, czy przy uczuciu? Lecz chodź- 
my dalej, (C. d. n.) 


Kościuszki  puścizna. 
(Viamek biograficzny podług urzędowego 
dokumentu), (C. d.) 


„P. Jefferson na list J.E. p. de Politica mi- 
nistra rosyjskiego w Waszyngłonie, pisany d. 27. 
maja 1819 na żądanie wice króla Polski, odpowia- 
da w następujący sposób: „„Nie długo przed wyjaz- 
dem swoim z Ameryki w r. 1793 napisał generał 
testament, cały własną ręką, w którym rozporządza, 
iż cały majątek, jakiby tu posiadał w czasie swojej 


2 


e 


przejdzie dzień jeden, pisze ta siostra miłosierdzia, 
abyśmy ze 20 małych dzieci pogańskich=nie=o= 
chrzeili. Robimy na małych łodziach wycieczki o 3 
do 4 godzin drogi, a gdy przybędziemy do wioski 
chińskiej, bierze nasz chrześciański przewodnik na 
plecy kosz z lekarstwami i prowadzi nas w środek 
wsi, w której nas jeszcze nie znają, zapowiadając 
nasze przybycie temi słowy: „Oto przybyli lekarze 
z Francyi; mają oni lekarstwa na wszelkie dolegli- 
wości, tak-dla młodych jak dla starych, a udzielają 
je nie żądając zapłaty!* Na słowa: nieżądają za 
płaty, obsiępują nas tłumnie męzczyzni, kobiety i 
dzieci; każdy opowiada swoje cierpienie i prosi o 
lekarstwo. Naszym głównym celem są zaś małe 
dzieci, które mniej lub więcej na cos chorują; ich 
więc skrapiamy święconą wodą i nacieramy im 
czoło olejem odrodzenia w obecności rodziców, któ- 
rzy nieprzeczuwają nawet, co się z ich dziećmi 
dzieje. W ten sposób więc często nie ruszając się 
z miejsca, ochrzcimy dziesięcioro i więcej Chińczy- 
ków. Tak idziemy z miejsca na miejsce, postępując 
wszędzie w len sposób. Wróciwszy do domu, to 
jest na nasze stacye, zapisujemy sobie imiona, wiek 
i rodzaj choroby ochrzczonych dzieci, aby przyszedł- 
Szy raz drugi do wsi wiedzieć, ile z nich dostało 
się do nieba.* 

INDYE. Anglicy mieli odnieść kilka zwycięztw 
nad powstańcami, którzy jednak ustępują z jednych 
miejsc, aby: w innych (em silniej wystąpić. Armia 
powstańców ma według źródeł angielskich liczyć 
jeszcze 200.000. Do /ndependance piszą z Kalkuty, 
że korpus angielski jencrała Granta pobił 21, sierp. 
powstańców pod Sulłanpore. 

PERSYA. Z Persyi nadchodzą coraz smulniej- 
sze wiadomości. Miasto Aderbidżan zbuntowało się. 
Aterabad napadli i zdobyli Turkomani, którzy spa 
lili i zburzyli w okolicy 40 wiosek. Głód i pomór 
wyludniły Korassan, a miasto Herat oblęgły niepod- 
ległe plemiona. 

Journal de Constantineple donosi, 
że pierwszy minister szacha perskiego Sadzazam 
Mirza Aga Khan i jego obydwaj synowie, którzy byli 
jeden ministrem wojny a drugi skarbu, wypadli z 
łaski, a to z tego powodu, że według dowodów, jakie 
ma szach w ręku, wszyscy trzej obsadzili wszystkie 
urzęda swojemi krealurami, i sami spowodowali 
ostatnią z Anglikami wojnę. 

DAE 


* Przegląd pism czasowych 
„polskich. 


(1—w) Czas zamieszcza w odcinku recen- 
zye dwóch ostatnich ı zeszytów „Rocznika gospodar- 
siwa krajowego i Towarzystwa rolniczego w króle» 
stwie Polskiem*. Zeszyt kwietniowy obejmuje: Q- 
braz czynności ogólnego zebrania Towarzystwa w 
królestwie Polskiem, odbytego między 20. a 26. lu- 
tego r. b. Z podanych pod roztrząsanie kwestyj, a 
bardziej jeszcze Z czynionych przez Towarzystwo 
wniosków, wykazują się potrzeby i położenie rol- 
nictwo w królestwie Pelskiem. Położenie to różni 
się zupełnie od tego, w jakiem zostaje rolniciwo 
krajów zachodnich. Tam mają robotnika i kapitały, 
mogą więc zdobyte na drodze teoryi prawdy do- 
świadezać w praktyce gospodarskiej, Lecz u nas 
wynalazki, doświadczenia kosztowniejsze rozbiją się 
o brak rąk do pracy 1 brak kapitałów. Ludzi 
wystarczyłoby do rolnictwa, gdyby mogli i chcieli 


| pracować, Większa część wniosków czynionych na 
, zebraniu ogólnem Towarzystwa, które prócz człon- 
, ków honorowych liczy 1476 osób, zmierzała do po- 


prawy lakiego stanu rzeczy. Główne zadanie: jak 


_ podnieść stan moralny ludności wiejskiej? stało się 
| przedmiotem rozprawy konkursowej; inne kwestye, 


Wiózł mnie wczoraj góral młody, z | smierci, ma być obrócony na zakupienie młodych 


jako to: ochronki, kształcenie rzemieślników wiej 


skich, opatrzenie losu czeladzi i wyrobników przez i 


murzynów, na ich wychowanie i uwolnienie; mnie 
mianował egzekutorem tego testamentu i złożył go 
do moich rąk, Procent od sumy posyłano mu re- 
gularnie do Europy, Moje stosunki w kraju niedo- 
zwalały zajmować się osobiście przesyłaniem pie- 
niędzy za granicę, poruczyłem więc tę rzecz. p. 
John Barnes w Georgetown jako udwokatowi, któ- 
rego to obowiązku on dokładnie i wiernie dopeł- 


niał aż do chwili, gdy nas doszła wiadomość o ` 


śmierci generała. 

„„Udało nam się lymczasem przez wczesne pod- 
niesienie tej sumy z banku, gdzie ją był umieścił, 
i przez pożyczenie jej rządowi podczas ostatniej 
wojny z Anglią, pomnożyć cały fundusz na 17159 
dol. 68 cent., a mianowicie 12499 dol, 63 cent. w 
funduszach Stanów Zjednoczonych, 4600 dol. zaś 
w banku Kolumbii w Georgetown. Nie starałem 
się przez niejaki czas o sądowne zatwi:.rdzenie le- 
stamentu, oczekując zawsze na wiadomość o jakim 
testamencie z Europy, któryby się tyczył jego ma- 
jątku w Ameryce. Zdawało mi się, że roztropność 
tego wymaga, pomimo że osłatni jego list przed 
śmiercią pisany do mnie d. 15. września 1817, 
przekonywał mię o niezmienności postanowienia te- 
mi słowy: Nous avangons tous en age, c'est pour 
cela, mon cher et respectable ami, que je 
vous prie de vouloir bien (comme vous avez tout 
le pouvoir) arranger qw aprez la mort de nò- 


tredigne ami Mr. Barnes , quelqu’ un d'aussi | 


opłaty do dyrekcyi ubezpieczeń wnoszone, poruczo- 
no ezczegółnej troskliwości komitetu. Kwestye te 
rozbierała sekcya ogólna. W naradach sekcyi rolni-. 
czej I sekcyi inwentarza wykazują postrzeżenia nad 
stanem gospodarstwa naszego, że stan nie jest po: 
myślnym. Przyczyną brak rąk do pracy i brak kapi- 
tałów. Potrzebie zwrócenia rolnictwa ku hodowli 
inwenłarzy, stanęła na przeszkodzie uwaga, że nie 
można się spodziewać dla braku konsumcyi należy. 
tej zapłaty za opasy wytuczone.  Pokazało się tak- 
że, że łąki*w kraju są zupełnie zaniedbane , lecz 
"na ich ulepszenie nie mają właściciele pieniędzy, a 
szaleństwem byłoby wykonywać te roboty za pienią- 
dze żydowskie, od których procent w półtrzecia ro: 
ku podwaja pożyczony kapitał. W obec takiego po- 
łożenia rolnictwa, powinno towarzystwo dołożyć naj- 
pierw wszelkich starań około przysperzenia rolni- 
nictwu potrzebnych kapitałów, rąk do pracy i zda- 
tnych pomocników przy gospodarstwie. Nowości 
w gospodarstwie, doświadczenia naukowe i tym po: 
dobne przedmioly muszą stać w drugim rzędzie. 

W następnym artykule o zaniedbanym stanie 
łąk w kraju naszym, aulor p. Karol Thonn, uska. 
rza się także na brak kapitałów i rąk do pracy; 
radzi on poprawę łąk dokonywać przez stowarzysze- 
nia akcyjne, klórymby przysłużało prawo usunięcia, 
przez wywłaszczenie pa cel użyteczności publicznej, 
zasad stojących osuszeniu łąk na przeszkodzie. 

Artykuł naukowy znakomitego geologa p. E. 
Z. o wpływie wierzchnich osad, geologicznych na 
rolnictwo w południowych stronach Polski, wykazu- 
je wpływ urodzajności ziemi na pomnożenie sił fi- 
zycznych u zwierząt i ludzi. 

Przegląd pism rolniczych polskich obej- 
muje zarys działań Towarzystwa rolniczego z trzech 
powiatów księstwa Poznańskiego; oprócz tego daje 
zarys ważniejszych artykułów zamieszczonych w Ty- 
godniku rolniczo przemysłowym krakowskim, w 
Ziemianinie poznańskim i w piśmie tygodniowem, 
Przyroda i Przemyst. 

W zeszycie lipcowym zamieszczono Przegląd 
wiadomości nadesłanych przez korespondentów Ta- 
warzystwa rolniczego za miesiąc maj i czerwiec r.b. 
W ich raportach znajdują się ważne skazówki do- 
lyczące dobra ogólnegc. Korespondent powiatu bru- 
bieszowskiego, wykazuje potrzebę ogólnego i konie- 
cznego, nie zaś dobrowolnego i wyjątkowego za- 
bezpieczenia od gradobicia. Korespondent po- 
wiatu wariskiego donosi o przypuszczeniu rządzeów, 
ekonomów, a nawel i czeladzi dworskiej do udziału 
z czystego dochodu , przez co powiększa się ich 
chęć do pracy i pilności. Korespondent kaliski 
czyni uwagę, że w kraju naszym nie tyle użalać się 
potrzeba na brak kapilałów, ile na brak kredylu, i 
uważa za oznakę postępu zawiązywanie przez o- 
bywuteli spółek przemysłowo-rolniezych. 

Przedstawiwszy recenzent treść artykułów za 
wartych w dwóch ostatnich zeszylach Rocznika, prze: 
chodzi do działań Towarzystwa rolniczego. 

„Zdanie sprawy z narad ogólnego zebrania, 
treść czynności komilelu, organizacya koresponden- 
tów prowincyonalnych, wydanę dla nich instrukcye— 
wszystko to odpowiada założonemu celowi i nos 
pięlno dążenia do powszechnego dobra*. 

Poznać. kraj jak najdokładniej pod względem 
rolniczym, jest głównem zadaniem Tow. rol, Odno 
szące się do tego czynności dokonane «le być mo- 
że jak najstaranniej, posłużą za podstawę dalszym 
działaniom. W ogólności znamy przyczyny , temu. 
jące postęp rolnictwa w kraju naszym, lecz ogól- 
ne uwagi nie wystarczą, by przekonać osoby stoją- 
ce u steru rozmailych władz krajo sych. ` 

„Płaćcie dobrze robolnikom. to ich mieć bę- 
dziecie* mówi nie jeden, gdy przed nim użala się 
obywatel na brak ludzi do roboty. 

„Nie marnujcie pieniędzy na zbytki, to_ nie 


probe que lui prenne-sa placeg;pour que je re- 
çoive les interels ponctuellement de mon fonds; 
duquel, aprés ma mort, vous, savez la destina- 
lion invariable, quant à présent faites pour le 
mieus comme vous pensez:-(Starzejemy- się wszy- 
scy, dls tego proszę cię drogi i szanowny przyja- 


„cielu, racz zarządzić (do czego masz zupełne upo- 


ważnienie), by po śmierci naszego zacnego przyja- 
ciela, p. Barmes, klo inny również prawy go zasią- 
pił. ażeby mię dochodziły procenta do mego fundu- 
szu, którego niezmienne przeznaczenie po mojej śmier- 


ci jest ci wiadome; jak na teraz czyń, co uznajesz 


za najlepsze.)* 
„Po jego śmierci przedłożono mi skrypt (a 


| claim) na rzecz Kosczuszki-Armstronga syna gene: 


rała Armsirong na 3704 dol wydany przez Kościu- 
szkę za życia do wypłaty z tego funduszu; nastę- 
pnie wysląpił p. Zeltner z pretensyą do całkowi- 
tej reszty z mocy testamentu. Postępując wedle ska- 
zówki danej mi przez generalnego prokuratora (At- 
torney general) Stanów Zjednoczonych, uzyskałem 
zatwierdzenie sądowne testamentu w sądzie obwo 
dowym, do którego należę, lecz uchyliłem się od 
obowiązków egzekutora. Wtedy, gdy mię generał 
mianował egzekutorem, byłem jeszcze tyle młodym, 
że mogłem przyjąć na siebie taki obowiązek, który 
wedle natury swojej wymagał ustawicznego zajęcia. 
Lecz po upływie przeszło dwudziestu lat byłoby. to 
nieroztropnością z mojej strony, podejmować się 
sprawy, na kłórej dokonanie życia-by niestarczyło 


będziecie potrzebowali banków rolniczych i nie bę- 
dą was obdzierali żydowscy lichwiarzeć, mówi drugi 
na projekta obywateli mające na celu poddźwignie- 
nie kredytu ziemskiego. 

Na takie słowa najlepszą odpowiedzią ze stro- 
ny obywateli byłyby liczebne podania z całego kra- 
ju zebrane. Co do braku rąk, radzi autor recenzyi, 
żeby-ze wszystkich powiatów i okręgów nadesłano 
do komitetu obliczenia szezegółowe, ile ludzi ze 
stanu włościańskiego płci męzkiej i żeńskiej pracu- 
je ciągle koło roli za umówioną zapłatę, ile zaś 
o zwanych komornych tyle tylko pracuje, żeby 
głód odpędzić i t. d. Tak wyjaśniwszy i poparłszy 
liczbami, łatwo będzie przekonać osoby stojące u 
steru, żę obok oczynszowania włościan potrzeba 
środków policyjnych i administracyjnych, klóreby 
zapobiegły próżniaciwu i włóczędze. 

Co do zarzutu marnotrawstwa, niedbałości i 
nieładu czynionego właścicielom i mniemania upo- 
wszechnionego, że len czyni największą przysługę 
szlachcicowi polskiemu, kto mu nie da pieniędzy, 
bo szlachcic nie umie użyć ich na pożyteczne cele— 
radzi, żeby korespondenci przysłali komitetowi ze 
wszystkich powiatów obliczenia, wiele jest włości 
będących w stanie upadku, wiele zostaje w stanie 
slagnacyj, a wiele nareszcie w kwitnącym stanie. 
Takie obliczenie przekonałoby, że na sto gospo- 
darstw folwarcznych siedmdziesiąt ośm właścicieli 
Opędza biedę z dnia na dzień, połowę dochodu li- 
chwiarzom żydom oddając, nie może rozwinąć go- 
spodarstwa, bo brak funduszów jest największą i 
nieprzełamaną tamą. 

Pomysł rozdawania medalów i nagród, nie jest 
w takim składzie rzeczy najprostszą i najskuteczniej- 
szą drogą do podniesienia slanu. rolnictwa naszego. 
Komitet Towarzystwa, wszysikie głosy jego człon- 
ków, dążą do usprawiedliwicnia tego systemalu. 
Lecz znaczna liczba członków Towarzystwa, miano- 
wicie tych, którzy nie zapatrują się na wzory za- 
groniczne, ma nieco odmienne zdanie. Sądzą oni, 
ze nagrody, pochwały i medale- dobre są i poży- 
teczne dla pewnych klas rolniczych, mianowicie dla 
ekonomów, rzemieślników, ogrodników, piwowarów, 
pszczelarzy i owczarzy, i dla czeladzi dworskiej, 
lecz dla innych są niepożyteczne i niepotrzebne; 
chcieliby zatem, żeby znaczną część nagród i me: 
dalów zamienić na zasiłki.. - 

Kończąc swoje uwagi nad środkami osiągnię- 
cia celu Towarzystwa rolniczego, dodaje autor re» 
cenzyi, że najważniejszem i najpożyteczniejszem 
działaniem Towarzystwa rolniczego, może i powi- 
nien być wpływ na usunięcie życia nad stan, mar- 
nowanie czasu przy kartach, na obudzenie dążno- 
ści-do-pracy; —na_roższorzenie pojęcia: obowiązków 
obywatela względem własnej rodziny i włościan, 
dla których i po zniesieniu pańszczyzny powinni 
być przewodnikami i opiekunami. 

„. Korespondent poznański (A) donosi o proce- 
a klóry się w lych dniach w Lesznie toczył, 
Prokaralorya oskarzyła księdza Koszutskiego z pod 
Gniezna autora książki „Żywoty świętych przez 
Przyjaciela dzieci* 0 podburzanie poddanych pan- 
stwa do wzajemnej nienawiści, wyciągając motywa 
co oskarzenia ze wstępu do dzieła, traktającego o 
Jedności kościoła. Dzieło to, a więc i wstęp do 
niego, przejrzał w manuskrypcie jeneralny „konsy- 
storz argybiskupi i pozwolił, uzrawszy je za po- 
trzebne, drukować. Obrońca obżałowanego p. Nie- 
gołowski okazał sądowi dowodnie, że obżałowany 
napisał nic więcej, jak prawdę koscioła katolickie- 
80— mimo tego orzekł sąd kar@® -Motywa wyroku 
są Istotnie ciekawe; przyznając bowiem; że autor 
nie__miał zamiaru podbudzić tą książką poddanych 
EEES e nienawiści lub pogardy, skazuje jednak 

nego ma karę dla tego, że Prusy noszące 
przeważnie charakter protestancki, muszą się bro- 


Widząc zaś z listu pańskiego z d. 21, maja, że jas 
cys krewni generała upominają się takżó o dziedzi- 
ciwo, że tedy zapewne powstaną spory © ten mə- 
Jatek; gdy mnie i wiek i niezdolność do interesów 
nakazuje usunąć się od zawikłań tego rodzaju: po- 
slanowiłem złożyć testament do rąk sądu, jaki mi 
wskaże generalny prokurator (będzie to zapewne 
eg wsteyktajgy dla Kolumbii), prosić o uwolnienie 
ml obowiązków egzekutora i o mianowanie ad- 
a wone Taki administrator: wezwie zapewne 
Me, M ora pretendentów do rozprawy sędo- 
mająjky, ih zas pozostawi rozstrzygnienie o. losie 

" 0 uczynię tak rychło, jak tylko potrze- 


ne j 
leszcze narady tego dopuszczą, a gdy admini- 


strator będzie po st É : 
certyfikaty > ewa lony; oddam mu oryginalne 
procenta i dywidend lac l ika Nagie dno 
Sianów Zjednoczonych, ; 4 tez RCW ad 

„Okoliczności zawarie wi kra "a daj 
się wyłożone w pismach iwa irae 
przytoczyć własne słowa P. Jeffersona : 

Z dalszej tresci aktu sądowogo okazuje si 
że poruczono cały ten. majątek istotnie amd : 
ministratorowi , niejakiemu panu enjaminowi T 
Lear. Lear odebrał od Jeffersona fundusz EL 
szkowski zwiększony na 30032 dol. 6 cent, wy je- 
go ręku wzrósł majątek do roku 1832 na 31785 
dol. 27 cent. W r. 1832 zmarł Lear. Po jego šmier- 
«objął administracyę pułkownik Bomford. W tego 
ręku wzrósł farid iewi 

usz (podług dziewiątego rachunku) 


nić przeciw podobnej krytyce, jaką zawiera ów 
wstęp traktujący o jedności kościoła. 

Korespondent (z) ze Lwowa donosi, że w krót- 
ce wyjdą pamiętniki ś. p. jenerała Dwernickiego, 
spisane własnoręcznie przez niego na kilka lat przed 
śmiercią. Wydawca pamiętników przeznaczył cał- 
kowity dochód z sprzedaży, niepotrącając kosztów 
nakładu, na rzecz pozostałej rodziny zmarłego. Mia- 
łoby być życzeniem rodziny, aby pamiętniki te 
wyszły jednocześnie w języku francuzkim i niemie- 
ckim. Tłumaczenie zalem musiało zająć kilka mie- 
sięcy czasu, i to jest zapewne przyczyną spóźnione- 
go oddania ich pod prasę. 

Z Tarnowa dowiadujemy się 0 uroczysto- 
ści odbytej w tamtejszym kościele katedralnym. X. 
biskup Pukalski przywdział w oznaki biskupie ob- 
darowanego niemi przez slolicę apostolską kate- 
dralnego proboszcza tarnowskiego X. Franciszka 
Slusarczyka. Odtąd proboszczowi katedralni tarno- 
wscy jako prałaci, będą nosić przy uroczystościach 
kościelnych infułę i pastorał. 


Od Redakcyi. Gazeta Wanderer w Nrze 231 
umieściła nową korespondencyę z wschodniej Ga- 
licyż (ł) wymierzoną naprzeciw naszego pisma 1 
korespondencyi w kolumnach naszych (Nr. 44) umie- 
szczonej. Jest to już duplika podobno w sprawie 
żydowskiej, wywołanej przez artykuł naszego kore- 
spondenia (Nr. 52). Nowa ta. korespondencya jest 
to łataninka frazesowa, bez dowodów, bez rozumo- 
wania, beż dobrej wiary, na którą odpowiadać nie 
warto; bo i cóż nareszcie odpowiedzieć korespon- 
dentowi, który zapowiada z góry, że nie myśli się 
wdawać w zbijanie zarzutów umieszczonych w o- 
statniej korespondencyi naszej? Stara: to już i zu- 
żyta broń polemiczna! „Nie odpowiem na zarzuły, 
bo nie warlo na nie odpowiadać.* Jest to odpo- 
wiedź, za którą się zwykle kryje zła wiara, rada 
zaczepiać z bezpiecznego zaułka, i brak odwagi, 
objawiający się strategiczną rejleradą. Już po tem 
samem łatwo nam rozumieć, do jakiego to kółka 
momy porachować przeciwnika naszego. 

Jeżeli mimo to odpowiadamy, robimy to dla 
tego tylko, aby oświadczyć raz na zawsze kore- 


_ spondentowi wschodniogalicyjskiemu, że może go- 
bie odtąd pisać co mu się podoba, my pewnie do 


odpowiedzi pióra nic umaczamy. Szkoda czasu i 
atłasu, jak powiada nasze slare przysłowie. 

My niepotrzebujemy popierać zdań naszego 
korespondenta, które są naszemi zdaniami, bo te 
zdania dzieli nasz cały kraj, prócz niektórych może 
ulic lwowskich, i jednego lub dwu kółek kawiar- 
niowych. Któż nie wie bowiem, czem są żydzi od 


lal tyla w. naszem ciele społocznem, —wyglądającom 


zaprawdę jakby ciało obłożone na wszystkie strony 
ssącemi pijawkamił kto nie rozumie, z kąd głó- 
wnie pochodzi demoralizacya ludu naszego ? 
Podnicsiemy więc tylko widoczną złą wiarę 
tej korespondencji, i umieszczone w niej kolosalne 
absurdum. NZ 
Korespondent, który chce nas uczyć umiarko- 
wania, sam z złośliwością śmie się rzucać na całą 
jedną i najznakomilszą przeci kiasę społeczeństwa 
naszego. /Z szyderstwem stosuje do niej słowa, ja 
kie Napoleon powiedział 0 emigracyi francuzkiej. 
Bronić tej klasy stanowiącej większą część i głó 
wną rdzeń narodu naszego, naprzeciw takiego prze- 
ciwnika, jakim jest korespondent wschodniogalicyj 
ski, byłoby nurzać broń szlachetną w brud i kał. 
Radzimy mu tylko, aby podobnych zaczepek zanie- 
chak- Są one już nie na czasie, tak w górze jak 
i na dole niechętnie widziane, i dowodzą tylko w 
zaczepiającym braku wszelkich wyższych pojęć! 
Nie dziwimy się wszakże temu. Korespondent czy 
należy do tych których broni, czy jest tylko wolun- 
taryuszem ich sprawy, nie wiemy. Ale broniąc tych 


do ilości 43504 dol. 40 cent. 

Na zapłacenie lej sumy spadkobiercom Ko. 
ściuszki, działającym przez Jokna K, Ennis admi- 
nistratora de bonis non Józefa Żołkowskiego i in- 
nych, skazał sąd najw. Stanów Zjedn. w drodze a 
pelacyi pozwanych działających przez Jonatana B. 
H. Smith administratora i t. d., po s. p. Jerzym 
Bomford. Fundusz ten był narażony na zupełne 
przepadnięcie przez bankructwo i śmierć admini- 
siratora, oraz przez wyrok Igo sądu, który odsą- 
dził spadkobierców od spuścizny. Temi spadkobier- 
cami byli siostrzeńcy Kościuszki (podług wisdomo- 
ści udzielonej przez c. k. minisira rezydującego w 
Waszyngtonie). Zgłos li się tekże prelendenci z Ga 
licyi, ale zapóźno, co wprawdzie nieuwłacza ich pra 
wu do spadku, leez proces byłby jeszcze bardziej 
zawikłanym niż poprzedni, gdyż musieliby zapewne 
jeszcze i tych spadkobierców przypozywać, którzy 
już w skutek wyroku mają cały majątek odzie- 
dziczyć. 

Powody, z jakich sąd najwyższy skazał admi- 
nistratorów ma zwrot puścizny, mniej nas obchodzą; 
jest to kwestya czysto prawnicza i wyjaśniająca 
tylko poniekąd różnicę amerykańskich ustaw cywil 
nych od innych. 

Ważniejszą jest dla nas- przedewszysikiem 
niewylłumaczona niczem zmiana przeznaczenia tego 
długu uwolnionej Ameryki spłaconego bohaterowi. 


Należy to uważać za akt proroczego niejako 


natchnienia, którem Opatrzność tak często obdarza 


hp 


którzy sami żadnego pojęcia nie mają o narodowo- 
ści, ani nie czują jej potrzeby, bo jej miejsce za- 
stępują im stowarzyszenia spekulacyjne, wychodzą- 
ce po cułym szerokim świecie na obławę pieniędzy, 
nie może pojąć nawet, że należy szanować obcą 
narodowość. 

Lecz przejdźmy do absurdum, którego się do- 
puszcza wschodnio-galicyjski korespondent. Powia- 
da on, że żydzi galicyjscy nie demoralizują, ale 
przeciwnie zostali zepsuci i zdemoralizowani przez 

+ wpływ wyższych klas naszego społeczeństwa. Pra- 
wdziwie, taki zarzut można (ylko zdybać na dro- 
dze do czubków. 

Niechże się wschodniogalicyjski korespondent 
raczy rozpatrzyć w dziejach wszystkich narodów, 
niech przegłądnie ślady historyczne przyjścia żydów 
do Francyi, Niemiec, Włoch, Hiszpanii it. d. Wszę 
dzie byli tacy sami jak u nas; wszędzie byli chei- 
wi aż do potworności, wszędzie byli isinemi pijaw- 
kami ssącemi soki żywolne teżzo kraju, którego ko- 


sztem żyli; wszędzie byli leprą moralną tego naro- | 


du nieszczęśliwego, który ich przyjął. Świadczą o 
tem wszystkie kroniki i wszystkie prawodawstwa. 

Więc to nasza polska szlachla zepsuła żydów 
polskich i zdemoralizowała ich? Do takich to na- 
macalnych absurdów prowadzi zła wiara i brak 
wszelkich najelementarniejszych wiadomości. W tem 
chyba znaczenia możnaby powiedzieć, że się żydzi 
u nas zepsuli, że ich próżniactwo, ich chuć zysku, 
jaka się odznaczali we wszystkich krajach, najwię- 
kszą może u nas znalazły łatwość w hojności, wspa- 
niałości i niedbałości naszej szlachty, która się im 
dawała obdzierać. 

Na tem kończymy. Jeżeli nie miło nam było 
wdawać się w podobną polemikę, radzi przynaj: 
mniej jesteśmy, żeśmy się jej pozbyli raz na za. 
wsze. Bo nikt przecie z ludzi prawych i zdrowym 
rozsądkiem obdarzonych nie będzie od nas żądał, 
abyśmy jeszcze kiedykolwiek odpowiadali przeci- 
wnikowi taką wojującemu bronią, choćby wszystkie 
kolumny Wanderera zapełaiał korespondencyami 
wschodniogalicyjskiemi. 


Korespondencye. 


" (Wychowanie ludu). 

Z pod Krakowca d. 6. października. Mi- 
mo szczerej chęci podzielenia się z wami myślą mo- 
ja, szło mi to powoli; bo jak wśród wojny i bitwy 
żołnierzowi trudno gryzmolić, tak gospodarzowi 
wśród żniw nie podobna myśleć o przyjemnościach 
z zaniedbaniem powinności. Zapewne zauważali- 
ście z wszelkich korespondencyj, jakie do was przy- 
chodzą z różnych okolic kraju , że wychowanie i 

moralne prowadzenie ludu" jest najżywotniejszą 
kwestyą naszą; pojął to rząd, jest jakaś niewi- 
doma ręka, co wszystkie organa rządu stykające się 
z ludem w te strony kieruje ; jest duch, co wionął 
tą myślą w administracyjno - polityczne władze, bo 
chcąc dziecko wychować, trzeba mu dobrać zrazu 
czujną niańkę, później pilnego nauczyciela. Któż 
temu może być jednem i drugiem? Kto z nim ży- 
je, kto z tym ludem w styczności najbliższej, ten 
tylko może być najlepszym opiekunem i nauczycie- 
lem; a więc dwór, szkoła i kościół! Wy może nie 
wiecie, że dawny dwór, a dzisiejsza dworska posia- 
dłość jest dziś w najbliższym stosunku z ludem, w 
codziennej z nim styczności. Wsz»kże nie będziesz 
psnie mięć skrajki chleba, gdy się nie ukłonisz 
chłopkowi, aby ci zasiał i zebrał, omłócił, a nawet 
zmeł i upiekł; wyginie twoje bydełko z głodu inie- 
ochędóstwa, jeżeli ręka chłopka nie przysporzy mu 
paszy i czystości—a chłopek natomiast nie będzie 
miał łyżki mleka, gdy nie popasie krówki na roz- 
ległym dworskim odłogu, nie ogrzeje drobnej dzia- 
'twy przy drewienku z pańskiego lasu! A gdy was 
Bóg przypadkiem nawidzi, panie i chłopku! zginie- 


cie czy to w płomieniu, czy w chorobie, jeżeli nie 
będziecie wspierać jeden drugiego. Pierwsze zatem 
nasze potrzeby nie rozerwą styczności między dwo- 
rem a chatą; ale ogłada i oświata, jakąby mógł 
dwór udzielić lepiance, jest nieprzystępna, bo jakiś 
mur chiński stoi między niemi; dziesiątku lat po- 
trzeba, żeby murowany dwór uchylił się do lepian- 
ki. „Wszystko dam, wszystko zrobię, ale żyć, ocie- 
rać się o ten lud nie będę za nic w świecie; ta 
dzicz posiekałaby mnie za te, że mam obszary łąk, 
lasu i odłogów*, pomyśli sobie nie jeden w duszy. 


Chłopek też z daleka obchodzi dworską bramę, bo. 


mu stoi zawsze jakieś widmo pańszczyźniane w 0- 
czach, i jeżeli, to na bardzo krótko zagoni go tam 
gwałtowna potrzeba. A cóż dopiero, gdy po szkół- 
kach wiejskich spiewa dziatwa pieśń Swoboda zwa 
ną, w której strofa jedna tak opiewa: 

„A panowe lak za neju proszuczy płakały: 
„Werłaj, wertaj pańszczynońko, nema szczo robyty, 
„Neumijut żinki żaty, a my mołotyty*,.. i t. d. (bo 
szkoda papieru). 

Jeżeli dziesięcioletnia dziatwa, co niezapamię - 
ta pańszczyzny, śpiewać się takich uczy pieśni, to 
owe widmo straszyć długo będzie lud nasz przed 
ogładą dworską i sposobnością nabycia nauki. Pozo- 
staje nam więc jeszcze szkoła i kościół, dwie dostate- 
czne dźwignie do moralnego ukształcenia ludu. Przed 
rokiem 1848 szkoła była o mil kilka w miasteczku 
zaledwie dla mieszczan przystępna, a chłopek nawet 
nie pomyślał o tem, by dziecko posadził na szkol- 
nej ławce. Cerkiewka wiejska bywała na pięć go- 
dzin raz w tydzień dla ludu otwarta, tam zaśpie- 
wano mu trzy razy w życiu, przy chrzcie, przy slu- 
bie i wicznaja pamiat! resztę życia spędził on przy 
pługu, kosie i cepie, na grzaniu się przy piecu, na 
krótkiej zabawce u Moszka i t. d. Nadbiegł rok 
1848; upadł milionowy kapitał pracy, a wzniósł się 
milionowy kapitał czasu, dla tego ludu, co pracą 
rąk podtrzymywał miliony należące do całego spo- 
łeczeństwa. 

Świt nowej epoki zdawał się wołać: „Oto 
uwolniłem was od pracy rąk, abyście mieli czas ku 
ukształceniu waszemu! Nauczyciele, duchowni, na 
was kładę ten obowiązek, bo wszakże do tego Bóg 
was powołał! Uczcie lud ten tym językiem, jakim 
mówi w domu, byście byli zrozumiani i pojmowa- 
ni; olo macie czas i narodowość, wszystko coście 
potrzebowali i chcieli !* Ucieszyli się wszyscy choć 
strapieni drogością chleba, że dłonie, co krajowi do- 
starczały żywności i opału, chwytają za klamkę szko- 
ły i kościoła, że szkoła miasteczka mieć będzie li- 
czne sąsiadki szkółki po wsiach, przystępne dla te- 
go świeżo usamowolnionego ludu ; że nadanie praw 
obywatelskich w kraju koronnym, przyniesie za ka- 
pitał pracy kapitał czasu, a z nim i potrzebną o- 
światę w najniższych warstwach; że inteligencya 
na wsi ciesząc się opieką rządu, wszelkich sił przy- 
łoży do moralnego wychowania tego luda , który 
tyle ma do tego czasu i środków; a ucząc gorliwie 
w szkolo i cerkwi wszystkiego, co obowiązek im 
każe, wyprowadzą lud ten okrzyczany w Europie z 
ciemnoty. 

Przyznać trzeba, że wielu pojęło to doskonale, 
lecz my w naszej okolicy nie jesteśmy tak szczę- 
śliwi. [Dowiodła to wizyta kanoniczna J. Exc. ks. 
biskupa br. Jachimowicza, o której już wam dono- 
siłem, równie jak i e sławnej odpowiedzi jednego 
z uczniów. EFzempla sunt odiosa! wiem o tem, 
i daleki jestem od tego, abym chciał przytaczać wie- 
le smutnych bardzo przykładów w tej mierze — cho- 
ciaż kto wie, czy nie jest to może obowiązkiem ! 
Ciężki to wszakże obowiązek! Niechcę go brać na 
siebie, i tylko jak można najogólniej, opowiem wam 
kilka faktów, za których najrzetelniejszą prawdzi- 
wość ręczę wam jak najmocniej. 


ludzi genialnych, a nadewszystko powodowanych 
nie dumą i pragnieniem sławy, ale gorącem zami- 
łowaniem jakiej wielkiej myśli; należy to mówię u- 
ważać za akt proroczego natchnienia, że Kościu- 
szko przeznaczył swój żołd na wykupno murzy- 
nów z niewoli. 

Niemasz większej zakały dla tego kraju wol- 
ności, jak trwanie dotychczas niewoli murzynów i 
kopczenia ludźmi we wielu stanach Ameryki. Prze- 
czuwał snać Kościuszko, że Ameryka nie rychło się 
oczyści z tej plamy, i zostawił czyniąc taką funda- 
-c©yę, niejako wieczne upomnienie dla Ameryki, by 

się pozbyła wady w społecznych urządzeniach swo- 
ich, która oprócz cienia, jaki rzuca na jej wielkość, 
jest oraz jakby mina podkopana, której tylko iskry 
potrzeba, by się zajęła i rozsadziła misterną budo- 
wę Stanów Zjednoczonych. 

Ale nikt ani z osób publicznych ani prywa- 
tnych wchodzących w tę sprawę nie przypomniał, 
na co Koścusziko przeznaczył swój ameryk. majątek. 
Jefferson złożył testament u sądu, którym wyraznie 
Kościuszko zapisuje swój zaległy żołd na wykupno 
murzynów z niewoli i wychowanie ich 
się od egzekucyi testamentu może dla tego, by nie. 
musiał dotykać draźliwej kwesty! wykupna murzy. 
nów, by nienarażać szanowanego W dwóch świa: 
tach imienia na świętokradzkie szarpanie zę strony 
antiaboliejonerów. Niemozemy posądzać zgrzybia- 

łego wówczas Jeffersona o słabość charakteru, bo 
dał dowody odwagi cywilnej, gdy się naraził na 


h; lecz usuwa. 
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Nie daleko z tąd w znajomej mi wsi, mie. 


wykluczenie z kongresu przez wniesienie projektu 
abolicyi niewoli. 

Ale ani prokurator ani sądy, których nieza- 
wisłość w Ameryce jest większa niż gdziekolwiek 
w Europie, niemieli odwagi dotknąć tej kwestyi; 
strony spierające się nie widziały w tem zapewne 
korzyści dla siebie. R 

Więc wyroki sądów i pisma sporne chwyciły 
się rade formalnego pozoru, jakoby Kościuszko od- 
wołał ten zapis uczyniony na rzecz wolności. 

Sprawa tedy toczy SIĘ, jakby tego testamentu 
nie było, o rozstrzygnienie kwestyj ; 

1) Czy należy Kościuszkę uważać za zmar- 
łego bez testamentu (ab intestato) względem tej 
puścizny, czy też testament z r. 1817, który całym 


rozporządza majątkiem, ściąga się i do tych amery- ` 


kańskich funduszów ? 


i 2) Czy Kościuszkę należy uważać za miesz- 
kańca Francyi, czy Szwajcaryi, czy też Polski w 
czasie jego śmierci (kwestya o domieżlium); i we- 
dle jakich ustaw sądzić sprawę o ten spadek ? 

3) W jakim stosunku są pozywający do Ko- 
ściuszki i czy mają jakie prawo do jego spadku? 

Z tych kwestyi jest pierwsza dla nas najwa- 
żniejszą, ona bowiem może posłużyć do uratowania 
dziejowego charakteru Kościuszki. 

Dzieje muszą zachować ten charakter czystym 


i nie mogą znieść najmniejszej plamy na nim. 
aa ma TOWA 
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szka wójt ukończony gimnazyalista, syn ruskiego 
chłopa, człowiek zupełnie wzorowy, którego znam 
osobiście. On własnemi zabiegami zebrał fundusze, 
sprowadził nauczyciela i t. d. Wszystko szło jako 
lako, ale— katechizmu musiał uczyć sam nauczyciel! 
W tejże samej wsi rozpoczęły się smutne utarczki 
o skandale trącające, do których wmieszać się wła- 
dze musiały. Gdzicż w lakim razie można myśleć 
o nauce, któraby prawdziwem biła światłem i od 
szkoły i kościoła ? 

W innej znowu wsi wszystko lak, jak w prze- 
Sszłym wieku. Jest szkółka, ale bez . nadzoru nale- 
żytego; diak miejscowy jest zarazem katechetą. 

Znam inną niedaleką także wieś, w której niema 
już od dawna nauki, to też niema prawie nocy bez 
podpalania. Dworskie budynki popalone lecą w 
gruzy; wieśniacy podpalają jeden drugiego, a 
gdy złapią podpalacza, to go rzucają w ogień; za 
mojej pamięci trzech już spieczono tym sposobem 
żywcem, i to od r. 1847, W zeszłym tygodniu za- 
polono umyślnie terfy łąkowe, które się palą dotąd 
bez pomocy, w oczach pracujących na polu swojem 
włościan. 

Dodam jeszcze jedno, i opowiem prawdę nie- 
stety, choć z zupełną oględnością. Po grasowaniu 
cholery zebrałem z pod płotów wsi Kalnikowa dwa- 
dzieścioro sierot; umyłem, odziałem i nakarmiłem. 
Najstarsze miało lat 13, najmłodsze półtora roku; 
patrzyła na to cała okolica i za złe mi wzięto, że 
z wyrzeczeniem się własnych potrzeb podjąłem to 
trudne i kosztowne zadanie. Dziś zna te sieroty ca- 
ła okolica, i każdy dziwi się, że z zwierzęcia mo- 
że być człowiek. Najstarszy do najmłodszego nie- 
umiał żaden pacierza, ale gdzież go miał się nau- 
czyć? To biedactwo albo bosą nogą biegało za kawał- 
kiem chleba od chaty do chaty po śniegu i mrozie, 
albo piekło opuszczone w ognisku cudze na polu 
wygrzebane ziemniaki. To też w ochronie już bę- 
dąc kradł jeden drugiemu wstążeczkę lub obrazek, 
i zakopywali jak kruki w ziemi. Głód i ostateczna 
we wsi nędza zmuszała rodziców posyłać dziatwę 
drobną do ciepłej ochronki, gdzie tę dziatwę umyto, 
egrzano, nakarmiono i co można nauczono. Tak 
do domu sierot przybiegało kilkadziesiąt dziatwy, i 
cieszyłem się, że ten drobiazg pod okiem czujnem 
nie wyginie i nie będzie łotrować, albo i kraść, 
jak ze wsi sąsiednich. 

Szło tylko o naukę religijną. Niechcę opo- 
wiadać, ile w lej mierze miałem trudności. Wszak- 
że usłyszałem na własne uszy taki morał z ust, z 
których by się podobnego spodziewać nienależało, 
choćby dla samej przyzwoiłości. „Co to pomoże 
uczyć? usłyszałem, to bydło było, bydło jest, i by- 
dło będzie !* 

Musiałem dopiero sprowadzać o 1'/, mili raz na 
tydzień księdza łać., któży też najchętniej katechizo- 
wał te biedne dzieci. Lecz z tąd powstały swary, 
nieporozumienia.  Chałupa przeznaczona niby na 
szkółkę, w której diak sam nic nieumiejący był pro- 
fesorem i katechetą, przeszła pomału na izbę sądów 
wiejskich, gdzie się upijano, a w końcu na warstat 
stolarski. 

Z tej lo szkółki wyszła ta odpowiedź, o któ- 
rej wam donosiłem , a do której dodam drugą nie- 
mniej mądrą i prawdziwą niestety! 

Ośmnastoletni chłopiec zapyłany na. przygoto- 
wawczym egzaminie: „Co ty masz w sobie prócz 
ciala?“ twardo utrzymywał, że „paru!“ (to prze- 
cie rzecz okropna)! 

Dosyć tych smutnych obrazków; serce pęka 
prawdziwie z żalu na widok, juk ten biedny lud 
zostawiony sam sobie, co dzień siaje się dzikszym. 
Komu tylko na sercu jest moralność i szczęście te 
go ludu, powinien wołać jak najgłośniej o zaradze- 
nie lemu. To leż słyszałem na pewne, że jeden z 
korespondentów do dzienników zagranicznych przy- 
gotowuje fulminujący artykuł. 

Aby czemśó weselszem i przyjemniejszem zakon- 
czyć tę moją korespondencyę, możeście ciekawi do- 
wiedzieć się, co się dzieje z memi sierolkami, o któ- 
rych wspomniałem. Jest to już wzorowa czeladka, 
modląca się do Boga za wszystkich żywych i umar- 
łych; pisze i czyta doskonale, porachuje według po 
irzeby, i pracuje eż do 4letniej dziś Basiani. I tak 
dzis n p. z dziewcząt, 2 pierze bieliznę spóloą, 3 
grabi perz, jedna pasie gęsi, malutka łuszczy faso: 
ię; z chłopców zaś, 6 pogania przy pługach, 2 maiej- 
sze robią przewrósła, jeden goluje dla wszystkich 
jeść, a jednego posłałem spisać wszystkich robo- 
pików. 

Zna tę dziatwę cała okolica; i są w laskach, 
dostają często przysmaki, a wstążeczki, obrazki, ksią- 
żeczki i stalowe pióra ! rączki do piór, sypią się 
na nich jak manna. Bóg polrzy na życie nasze, a 
więcej niecheemy. Kto łaskaw, niech z nami west- 
chnie do nieba — i na tem koniee. K. J. 


Część urzędowa. 


* Rozporządzeniem wys. ©. k. ministerstwa hadlu z 
2. b. m. postanowione zostały od 1. listopada r. b. na- 
stępujące oplaty procentowe w walucie austryackiej: Por- 
lo listowe w miejscu wynosi 3 n, k., do lOciu mil odle: 
głości 5 n, k., do 20 mil 10 n. kr., anad 20 millón. kr. 
od futa, Należytość za rokomendowanie listu wynosi w 
miejscu 5, wszędzie zaś za miejscem 10 n, kr. — Taksa 


f 


dla podróżnych, która dotąd według różnicy drogi i jazdy 


oznaczoną była na 42, 40, 34, 32, 30, 26, 24, 22, 20, 18 


i 16 kr. m. kr, od mili, postanowioną jestteraz na 74, 10, 
60, 56, 52, 45, 42, 38, 35,32 i 18 n.kr. Równocześnie naj- 
wyższe kwoty w złocie i srebrze jakie oddawać będzie można 
w otwartych kopertach na pocztę, oznacza się na 10, a 
względnie na 100 złr. walut. austr. Kwoty, du wysokości 
których asygnacye na pieniądze przyjmowane być mogą, 
oznaczono dla urzędów zajmujących się takiem asygno- 
waniem dla wszystkich krajów koronnych, prócz królestwa 
lomb.-weneckiego na 1000 zł., a dla Wiednia na 5.000 z!. 
walat. austr. — Wynagrodzenie za z«lracony na poczcie 
list rekomendowany będzie wynosić 20, za zatraconą szła: 
fetę 25, a za zatraconą przeselkę pocztą bez oznaczenia 
wartosci, 10 zł. wał. austr. 
Mianowania. 

Oficyał sądu obwodowego w Samborze Antoni 
Ziembowicz, mianowany adjunktem dyrekcyi sądu obwo* 
dowego w Stanisławowie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


i Zbiory wypadły we Francyi, wyjąwszy jarzyn, 
dość dobrze, Owoców co niemiara, jak i w Neapolitan- 
skiem. — W komitacie wieselburgskim na Węgrzech spadła 
szarańcza, 

* Odesa. Korespondent do G. W, utrzymuje, że 
handel tego miasta żadnego nie przynosi pożytku dla lego, 
że żydzie kupujący od obywateli zboże, sami zabierają ko- 
rzyść całą, oddając im zaledwie mal} z niej cząstkę. 
Szachrajstwo doprowadzone tam do znakomitej skali. Ci, 
co chcieli sprowadzić handel na szlachelniejszą drogę, 
zwykle padali ofiarą intryg lichwiarzy i oszustów. 


* Gdańsk 4. paźdz. Na targach zbożowych niema 
dotąd życia. Male tylko partye świeżego ziarna przechodzą 
z rąk do rąk. Żyto spadło w cenie, pszenica zeszłoroczna 
trzyma się nieco, za innemi galunkami nikt nie pyta. Sta* 
gnacya handlu zbożowego, szczególnie w Anglii, niczem 
wytlumsczyć się nie daje, bo i zapasy są szczupłe, i zbiór 
tegoroczny nienajlepszy, i dowóz z powodu nieurodzaju 
nad Czarnem morzem i w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
nader wątpliwy. Kapitałów jest zbytek, procent 29/, rocznie; 
umysły jednak ostatniem przesileniem zastraszone, niechcą 
w zadne spekulacye się wdawać. Zaraza kartofli jest po* 
wszechna, a jednak i ta ważna okoliczność zostaje bez 
wpływu na ceny zbożowe. 

* Lwów d. 2. paźdz. Ceny targowo zboża: psze- 
nica 3 zlr., żyto } zlr. 45 kr. jęczmień 1 złr. 40 kr. hro- 
czka 1 2lr, 36 kr., owies I złr, kartofle 40 kr. 


Kronika. 


4£ Kometa Donatego według rachuby aslronomów 
był za czasów Karola Wielkiego (okolo roku 800) w naj: 
większem oddaleniu swojem od słońca, a ostatni raz wi- 
dziano go za czasów Aleksandra Wielkiego, t. j. 2100 lat 
temu. Zrazu niepozorny posuwał się on bardzo powoli, jak 
już golem okiem przekonać się było można; w tych dniach 
postępuje krokiem olbrzymim, przyczem miotla jego roz- 
winęła się ogromnie i jaśnieje blaskiem tak mocnym, że 
mało co ustępuje komecie z r. 1811 —- jest więc jednem 
2 najnyszniejszych zjawisk*ra niebie w tem stuleciu. Dnia 
lgo przeleciał on punkt swój najbliższy słohca, dnia 9go 
zaś punkt najbliższy ziemi, o Il milionów mil od niej ; 
a wtedy długość miotły jego obliczono na 6 milionów mil, 
jest więc 120 razy dłuższa niż oddalenie ziemi od księży: 
ca. Obecnie już ubywa. Najpiękniej wydawał się dnia 5go 
b. m. kiedy zaraz ze zmrokiem zajaśniał prostopadle nad 
widokręgiem, zamiatając pierwsze gwiazdy woza Dawido: 
wego, a jądro jego tuż przy Arkturze świecilo jak gwiazda 
bliżnia. W szkłach teleskopu jądro jego pokazało się 
szerokie na 1300 mil, więc mało co nietyle jak trzy ćwierci 
ziemi, otoczone naokoło niby atmosferą o połowę węższą. 
Od wschodu, dokąd dąży, okazuje się światło Jądra bardzo 
jasne, nabite, jakby cały blask zgarnął się na czoło, które 
ma przebijać sobia tor przez nieskończoność. Od jądra 
światło wytryską w dwa rogi, i samem już okiem rozró: 
żnić można jakiś przedział w ogonie, bo na prawo miotła 
jest o wiele jaśniejsza i gęstsza, niż lewa wlekąca się 
niby, a nie ciągnąca. Podobne -objawy spostrzegł już na 
kometach Halley, i nawet dawniejsi przed nim. Kometa 
Donatego leci 680,000 mil dziennie, czyli 472 mil w mi: 
nucie. 

Z którego miejsca rzucił go Bóg w tę otchłań bez 
granic, którą według barwy, jaką przebłyska przez atmo- 
sferę ziemską w oczy nasze, nazywamy błękitem, niebem? 
i gdzie on leci?,.. Gwiazdy nieruchome, niby pojedyncze 
kardynalne punkta na około osi wszechświatu, tkwią: na 
jednem wciąż miejscu, przynajmniej względnie do swoich 
trabantów, planet; planety nicią fizycznemu oku niewi- 
dzialną przywiązane, lecą kręgami podłużnemi w około 
swoich słońc, i po pewnych peryodach wracają na te sa- 
me miejsca — równie i księżyce. Tylko kometa bez swego 
słońca, bez pociągu do jakiegoś że tak powiem serca — 
jakby bez ideału i miłości —leci w biezmierność bez gra- 
nic, bez celu! W wędrówkach swoich w czasie, kiedy my 
najlepszemi naszemi lokomotywami przeczołgamy milę je- 
dną, on przelatując miliony mil, przeszamia może między 
systematami gwiazd niewidzialnych nawet przez szkła naj: 
doskonalszych teleskopów naszych; i choć po tysiącach 
lat wróci w le sama strony — ale nie wróci nigdy na to 
samo miejsce; wróci do tega samego kraju, ale nigdy do 
domu rodzionego. 

Wyobraźmy sobie, że kloś z miejsca, gdzie nie wła: 
da żadna sila ani magnetyzmu, ani ciążenia, ani siła od- 
pychająca, rzuci martwe cialo w bezdeń próżni, zasianej 
tylko światami nito pylkien: błyszczącym dv słońca, mar- 
twe ciało wedle siły rzutu i swojej wagi poleci... czasem 
gdzieś przystanie trocha w szybkości lotu, bo jakioś ciało 
niebieskie przyciągnie go na chwilę -- lo znów ono samo 
odepchnie ciało inne, i z większą forsą popędzi. 
mo leci kometa... On nie ma mety. — Kometa to wie: 
czny żyd. w świecie gwiazd. Tą nieregularnością biegu 
omyla rachuby najskrupulatniejsze astronomów, jak się sta- 
ło z komelą zapowiedzianym zeszlego roku, który z zie- 
mi naszej miał odtrącić kawał Francyi i Anglii — a w tem 
podobno i Cherbourg osławiony, 

Z czego się składa jądro i miotła — komety nie- 
wiadomo; i tu darmo domyslami domacywać się prawdy. 
Bądź co bądź, ta materya Świetlana, tworząca cały kor- 
pus komety, jest szczególnego rodzsju — bo przy samem 
prawie jądrze, w pnnkcie „najgęściejszym, przebijają się 


* 
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Tak sa- 


przezeń gwiazdy nawet czwartego rzędu, a więc bardzo 
drobne ; jak to widzieliśmy w wieczór dnia 8. b. m. 

Astronom przejmuje się dreszczem świętym, patrząc 
na te cuda niepojęte nigdy i nie objęte najgenialniejsze- 
mi środkami umu człowieczego. Gmin drży ze zgrozy — 
i wieści — a wróżby jego spelnią się zawsze, bo zawsze 
panują na biednej naszej kuli wojny i pomory i inne nie- 
szczęścia, Nieuk tylko zarozumiały spogląda przez swój 
sztecher na to wspaniale widowisko, żując  pasylki, i 
mrużąc oczki, jakby podglądal pod fatalną koronkę nowo- 
modnych kapelasików. Bo i cóż? (On nic nie podziwia, 
niezdolny do żadnego pojęcia. On się nie stracha ni- 
czego — prócz żyda i zaziębienia. A od czegoż zarozu- 
miałość? i dla czegoż nie miałby być zarozumiałym na 
siebie i opokę swoją? Czyż to nie widoczny postęp dam 
naszych od ciasnych pojęć babek w rajfrokach do olbrzy- 
miej objętości krynolin? czyż nasze surduty nie są wolne? 
czyż nie przydłużono ogona frabowi, choć go obtem- 
perowano po bokach? czyż to nie tęgie fatermerdery 
nasze? Czyż niema fantazyi w zawiązywaniu fontaziów, 
w ułożeniu fioków, loków i czupryn, choćby kupio- 
nych? Czyż nie odbierają sobie życie młodzieńce, niema- 
jąc za co kupić książek i chleba? czyż nie postąpił ogro- 
mnie Izrael, odważając się już odbierać sobie życie gro- 
m em pistoletu? Czyż ogłada obyczajów nie wypo: 
lerowała się aż do najwykwintniejszej śliskości? Czyż nie 
przyjęły najczerstwiejsze nawet, najniższe warstwy spole- 
czeństwa darów z Francyi, których nam udzielają woja- 
żery?.. I takiż to świat piękny, tak postępowy miałby pa- 
dać od lada gromu, jakie przepowiadać śmie lada ogon 
na niebie! Na co gromu, gdzie roztoczeniu podoła wo- 
wnętrzna nikczemność i garść robactwa! 

Żegnamy tego kometę; za lat 2.100, gdy znowu za- 
błyśnie nad ziemią, kto go przywita ? 

W niedzielę dnia I7go b. m. odbędzie się w mo- 
nasterze 00. Bazylianów na żółkiewskiem, poważny i u- 
roczysty obizędz dwaj nowicyusze złożą profesyę. 

W przyszlym tygodniu ma się odbyć w sali ratu- 
szowej Ko ne e rt na dochód tutejszego towarzystwa 
muzycznego- W koncercie tym ma głównie wystąpić nowy 
i młody talent: jest nim p. Stanistaw Duniecki Syn tujej- 
szego adwokata krajowego, uczeń koserwatoryum bruxel- 
skiego. Odegraną być ma wielka symfonia kompozycyi 
mlodegc naszego ziomka na całą orkiestrę, której próby 
odbywają się pod dyrekcyą p, Mikulego z wielkiem jak 
słyszeliśmy zadowoleniem znawców, Prócz tego mają być 
odspiewane pieśni jego także kompozycyi; poczem sam 
ten młody artysta odegra na fortepianie 7 towarzyszeniem 
orkiestry drugi koncert Mendelsonu Burlholdy, A na za- 
kończenie jeżeli mamy wierzyć wieściom, p. Duniecki ma 
wystąpić z własną improwizacyą. Przyznać się musimy, 
jako ciekawi jesteśmy tego koncertu, w którym nasz zio- 
mek młodziutki ma wystąpić jako fortepianista, improwi- 
zator i kompozytor. Na każdy wypadek spodziewać s'$ 
należy, że powszechność uwzględni to szczególne zjawie- 
nie, a tem samem przyłoży siy do zwiększenia funduszu 
na rzecz naszego Towarzystwa muzycznego przeznaczonego. 

Na zakończenie coś z plotek brukowych. Ar- 
tyści polscy sceny dramatycznej podnieśli chorągiew roko- 
szu przeciw prawowitej władzy dyrekcyi i zagrażają jej 
kieszeni. Mówią, że w skutek tej scysyi p. Targowska i p. Wil- 
koszewski opuścili scenę, że niebawem opuszczą ją pp. 
Heanig, Maleszewski, panna Safir, pani Majeranowska—a 
posymiści twierdzą, że nawet pani Aszperger do Lwowa 
powrócić nie myśli. Obie strony walczące mialy puscić 
w obieg ustne manifesta, z których jeden oskarza dyrek- 
cyę o nadużywanie sympatyi publiczności—drugi wyrzuca 
artystom rokoszanom, że ufni w tę sympatyę publiczności, 
stawiają warunki, jakich dyrekcya przyjąć nie może. 


Szanowni prenumeranci nowi, ży- 
czący mieć początek powieści „Sen 
w życiu“, raczą się zgłosić listo- 
wnie do redakcyi. 
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Przyjechali do Lwowa od dnia 8—10 paźd. 


„PP. Staat K. z Jas, Dylewski M. z Rolowa, Rab: 
czynski M. z Uherec, Mlocki W. z Brodów, Berezowski 
H. z Wodnik, br, Briickman H. z Wołoszczy, Orzechowski 
1. z Kutów, Baczyński A, z Koniuszek, Soroczyński R. z 
Choronowa, Komarnicki B. z Wiednia, br. Rzewuski P, z 
Krakowa, hr. Dzieduszycki M. z Krakowa, Szymanowski M 
z Słonicy, Łodyhski S. z Milatyna, Jędrzejowicz S. z Fel 
sztyna, Melników K. z Krakowa, Cieszkowski R, z Woły- 
nia, Kuczyński S, z Horodenki, Męczybski F. z Huty zio- 
lonej, Turczyński I. ze Złoczowa, Grabienski H. z Trzcia- 
ny, Jaroszynski N, z Małowód, Siemienowski F. z Siemi- 

inuwa, Chrzanowski P. z Warszawy, Nowosielski L. z Bo- 
ry, Zawadzki I. z Firlejówki, Zawadzki F. z Hosyi. Hu- 
bielski K. z Ozydowa, Charbetel P. z Francyi, Sieliski K. 
z Krakowa, Postracki I. z Wojniłowa, Truskolawski L. z 
Streptowa, ks. Sanguszko R. z Krakowa, Suchodolski 7 
Brzeżau, br. Dolinianski S. z Dolinian, Mokrzanski C. z 
Kryszczalyk, Wiktor T, ze Swiiza, Zacharyasiewicz T. z 
Zmigroda, Szczepański F. z Dembicy, hr. Wodzicki L. z 
Tuczyna, Gorajski A, z Siedlisk, hr. Wodzicki H. z Krako- 
wa, Jabłonowski A z Rawy Zaleski W. z Krakowa, Ko- 
nopacki M. z Wołkowa, hr. Golejowski A. z Harasymowa, 
Stefanowicz K. z Wiednia, ks. Ghika T. z Jas, Zawadzki 
I. z Korzelnicy, Niezabitowski W. z Uherzec, Zagórski M. 
z Podbuża, Witwicki I. z Czaborówki, Udrycki A, z Mostów 
Torosiewicz M. z Poltwy, Lewandowski P, z Horozanki. 


Wyjechali ze Lwowa od dnia 8—10 paźd. 

PP. Mezer do Rosyi, Skrzyżewski J, do Seweryn- 
ki, Noel A. do Suchorowa, Zurakowski A. do Horbacza, 
Bąkowski F. do Horbacza, Woloszynowscy E, i A. na Po- 
dole, Szymanowski M. do Tarnopola, Orlowski O, do Po- 
łowic, br. Wasilko B, do Krakowa, Szwejkowski J. do Ra- 
druża, K. ks. Radziwiłł Bogusl. i Ferd, do Prus, Rosnow- 
ski X. do Tartakowa, Rucker E, do Rosyi, Podhorodecki 
K. do Holuba, Popadopoulo P, do Jas, Malecki K. do Sko- 
moroch, Melników K. do Petersburga, Lencewicz E. dv 
Zadwócza, br. Borkowski E. do Gródka, Bogdanowicz M, 
do Rosyi, Jędrzejowicz S. do Felsztyna, hr. Komorowski 
K. do Krakowa, Krajpowski N. do Czech, Królikiewicz J. 
do Kołomyi, X. Łukasiewicz J. kanonik do Przemyśla, Za- 
leski W. do Rosyi, Wilczyński W, do Kakryniec, Soroczyn- 
ski R. do Choronowa, Staszewski S. do Bachowice, Rozwa- 
dowski F. do Sambora, Rubczyński M. do Uherzec, Radzie: 
jowski E. do Ditkowiec, Piotrowski K. do Rosyi, Mlocki 
W. do Dembicy, Berezowski H. do Wodnik, Bredt F. O. 
do Berlina Pouhorski W. do Kijowa, Szeliski K. i Trusko- 
lawski B. do Streptowa. ks. Sanguszko R. na Podole, hr- 
Wodziccy Lud. i Henr. do Olejowa. Rudolf F. do Seme- 
nowa. Łodyński S. do Milatyna. Leali F. do Demianowa. 
Kraszowski W. do Rosyi, Gorajski A. do Olejowa. hr. Dzie- 
duszycki M. do Korniowa, Darowski W. do Olrokowa. Char- 
betel J. do Rosyi, br. Briickman H, do Woloszczy. Ba- 
czybski A. do Koniuszek. Pawłowski P. do Kijowa. Chrob- 
kowski W. do Laskowiec. Chrzanowski P. do Warszawy. 
Hr. Męczyhski W. do Huty zielonej. Suchodolski do Brze- 
żan. Komarnicki B. do Sasowa, Hr. Golejowski A. do Ha- 
rasyrmowa. Wiktor T. do Świerza. Turczynski J. do Złoczo- 
wa. Plątyhski A. do Sądowej Wiszni. Orzechowski J, do 


: Kuty. Firiely H, iE. do Świdnicy. Chrzanowski M. do Jarosław. 


Wydawca 


odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. 
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Kurs Lwowski z dnia 11. paźdz. 1858. 


KANATA R | 2 «.. wci > 4 31 
DARAD ceGaFski:. WPP oE 100 70017 as 4 40 
Rosyjski pól imperiał a „0,6222. 8 4 
Rosyjski rubel srebrny ., . ; „..,.... 1 32] 
Pruskiiajar kur. . 2.0.57, PROBER 1 29 * 
Polski kurant i pięciozłotówka „. . . . . . . tą 
Galicyjskie listy zastawne } , . , |. ... 19 45 
Galic. obligacye indemniz. | bez kuponu. . BI 40 
Pozyczka narodowa © | 0.........). Gl 36 


Kurs Wiedeński z dnia I. paźdz. 1858. 
Pożyczka narod, z r. 1854 5%, za 100 złr.. . . . 82% 
n » 1851 ser. B. 5%, za 100 zle.91!|, 


» n 
Obligacye długu państwa 5%, za 100 złr, 1.82", 


detto 4'/, 0 za 100 złe. , , — 
delto a E A r — 
detto 3%/, za 100 złr. „R 
detto 2'/, % za 100 złr. . . . — 


Pożyczka zlosow. zr. 1834za 100 złr.. . . 
» n n 1839za 100 złr. . Oppe eiça} o 
n n` m 1804 Sasza tOOzłr.. . , . ; 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr.. 


p: s galicyj, za 100 złr. . . 81⁄4 
Akeyo banku narod. za 1000 złe. . . . . . . 948 
» tow. kred. na 200 złr. . . . . ... 239 
n»n żeglugi parowej na Dunaju 500 złr , . 520 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 zk. . - 1700 
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 złr, — 
Listy zastawne galicyjskie 4%/, za 100 . . . . — 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 5%/,za 100 złr.. — 
detto detto 6. letnie p „ p , 94/, 
detto dotto 10.  „ om om = 
detto z umorzoniem n no» on kr 


Losy tow. kredyt, austr- za 100 Wc Pt 
tow. zeglugi na Dunaju 4*/, za 100 złr.. . . 


5 = 
a Estorhaiegd' za” #0 zi MASAŁAĄ x 19 
» Salma za 40 . ......... 2. a 400), 
„ Ballfyego za-40. „wissuui ZĘ Peł. „07 PIJĘ 
a. Glarego za- AO zł... «+2 eani «AUGÓW 39 
» St. Genois za 40 złr. e ... . . . . . . 38'|, 
»  Windischgratza za 20 złe. . . . . . . . . . 263], 
n  Waldsteina ża 20 zlr. . . . . SOEDOKSDEC A 
s Regio viska lE 100 RSE R. + 15*|, 
Augsburg za 100 złr. cwancygierami . . . . . . 102 
Bukareszt za I zlr. a vista par. . . . , . . . . 274'|, 
Hamburg za 100 mark. banko. „, . . ,. «= 1T 
Kondynkzaci MSEK 1. A e 6 E 9.55*|, 
Modyolan za 300 lire austryackich . . . . . . . — 
Paryż za 300 franków . . « . . 1. . . w (PGNYSY, 
Dukaty austryackie %ę « « « emela s 004 + AVą 
Srebro. . « « « 4 © 6 4.0.0 «0 4.000 5 e B 
Ciągnienia loteryjne. 
W Wiedniu d. 6. paźdz. M. 45. 37. 35. 86. 
W Pradze 3 A 30. 33. 49. 89. 20. 


UNSBRATY. 


Dobra Uhrynów dolny i Jamnica w 
Stanisławowskim obwodzie z wolnej ręki do 
nabycia: 

Pomienione dobra składające się z blisko 
600 morgów doskonałego pola ornego koma- 
sowanego, do 300 morgów łąk, 100 morgów 
lasu, 5 morgów ogrodu, z wspaniałem muro- 
wanem pomieszkaniem, wielką gorzelnią, bro- 
warem, trzema młynami, z tartakiem, i z 29 
budynkami gospodarskiemi i mieszkalnemi, tu- 
dzież znaczną propinacyą są o pół mili, od 
Stanisławowa odległe. 

Z przyczyny podziału sukcesyi, przyznane 
będą kupującemu bardzo korzystne warunki. 

Bliższą wiadomość udzielają sukcesorowie 
na miejscu, i do wstępnego ugodzenia sprze- 
daży upoważniony p. J. R. Rybicki w 
ROHATYNIE. (1—4). 


Młody człowiek kawaler, we*wszystkich 
gałęziach gospodarstwa wiejskiego dobrze ob- 
znajomiony, czę obo objąć zarząd dóbr w 
-Galicyi lub w RóSsyi.—Bliższą wiadomość po- 
wziąść 44Qżna w redakcyi „Przeglądu * (1—3). 
orae n ao o o ame meea > m a e e e 


Młoda osoba, posiadająca język angielski, 
życzy udzielać nauki tegoż języka -w godzinach 
oznaczonych dowolnie. Bliższą wiadomość u- 
dzieli redakcya „Przeglądu.* (1—1). 


Fryderyk Schubuth 


we Lwowie, w rynku pod I. 173, 
poleca swój skład 


chińskiej herbaty 


PECCO 


i prawdziwej rosyjskiej karawanowej, 


w pakietach oryginalnych funtowych. 
20 kr, 


Nr. 1. Pecco herbata czarna funt po L złr. 
2. ~ $ przednia e. Roz SU, 
s 3. n P przedniejsza „ „n 2 » —% 
LB 4 » bardzo przednia » 2 „ 30, 
„ 5. Karawanowa praw. rosyjska „ „ 3 „ —, 
Pre 3 n s przedniejs:a 1/9, KG ZA 
» 1. Karawanowa familijna NP SA 
„8. n n najprzedniejsza „ „p 6 p —» 
„ 9. Gumpowder albo ziel. pert, „, „ 2 » 36, 
„ najprzedniejsza » n»n 4 » —, 


n 
10. Karawanowej najwyborn. w pu- 
szkach porcel.: Puszka pólfunt. 
calofunt, 


1:5, ~ 


ngg 


n 


Wszystkie gatunki herbaty są czyste 
tak w smaku, jak i zapachu, i nie zawie- 
rają żadnych okruszyn. 

GF Zamówienia pocztą z prowineyi uskuteczniam 
szybko i rzetelnie. 


Drukiem Kornela Pillera. 


